Pius XII
Encyklika „Evangelii praecones” z dnia 2 VI 1951 r.
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Głosiciele Ewangelii, którzy na niezmierzonych zgoła polach pracy trudzą się, aby słowo Boże „rozszerzało się i rozsławiało” (2 Tes 3,1) w szczególny sposób przychodzą Nam na myśl, gdy upływa 25 lat od chwili, kiedy nieśmiertelnej pamięci Poprzednik Nasz Pius XI, wydając encyklikę „Rerum Ecclesiae”
, i dając w niej bardzo roztropne przepisy, zadbał o coraz to większy rozwój misji katolickich. Ogarnia Was niemała radość, gdy rozważamy, jakie w tym czasie ta najświętsza sprawa poczyniła postępy. Jak to bowiem 24 czerwca 1944 roku powiedzieliśmy przemawiając do tych, którzy kierują Papieskimi Dziełami Misyjnymi, „niezmordowana owa gorliwość, jaką wykazują krzewiciele wiary zarówno w krajach oświeconych już światłem Ewangelii, jak i wśród ludów, dla których ono jeszcze nie zajaśniało, osiągnęła taką moc, taki rozmach i takie natężenie, jakiego być może nigdy jeszcze nie notowano w kronikach misji katolickich”
.

Obecnie jednak, gdy czasy są pełne zamętu i grozy, a wiele narodów dzielą sprzeczne interesy, wydaje się Nam rzeczą bardzo odpowiednią usilne polecenie tej sprawy. Zwiastunowie Ewangelii zalecają bowiem wszystkim ludzką i chrześcijańską dobroć i zachęcają do tej powszechnej, braterskiej przyjaźni, która wznosi się ponad spory i podziały narodów.

Dlatego przemawiając z tej samej okazji do tych, którzy kierują tego rodzaju Dziełami, powiedzieliśmy między innymi: „...Nieskrępowany żadnymi granicami narodów charakter waszego zadania, a także wasza braterska współpraca stawiają niejako przed oczyma wszystkich i w właściwym świetle tę wspaniałą cechę Kościoła Katolickiego, która oddala niezgodę, niweczy nieporozumienia i jest zgoła obca owym sporom, które powodują zamęt w narodach, a niekiedy żałośnie je niszczą. Uważamy, że chrześcijańska wiara i chrześcijańska miłość wobec wszystkich ludzi, które sięgają poza wszelkie obozy walczących stron, poza wszelkie granice państw, poza wszelkie przestrzenie lądów i bezmiar oceanów, zagrzewają i pobudzają również każdego z was, by dążył do osiągnięcia tego celu, który doprowadzi do rozszerzenia Królestwa Bożego na wszystkie części świata”
.

Dlatego, korzystając chętnie z okazji 25 rocznicy wydania encykliki „Rerum Ecclesiae”, z wielką wewnętrzną radością wychwalamy dokonaną już obfitą pracę i zachęcamy wszystkich, by z największą ochotą podjęli się dalszej. Zachęcamy wszystkich, tzn. Czcigodnych Braci w biskupstwie, krzewicieli Ewangelii, szafarzy świętych tajemnic i poszczególnych wiernych, zarówno tych, którzy pracują na terenach, które trzeba dopiero użyźnić prawdą chrześcijańskiej wiary, jak i tych, którzy gdziekolwiek bądź wspomagają tę tak bardzo ważną sprawę czy to zanosząc do Boga pokorne modły, czy to kształcąc i wspomagając kandydatów na misjonarzy, czy wreszcie zbierając ofiary materialne. 
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Najpierw chcielibyśmy wspomnieć tutaj krótko o pomyślnym rozwoju tej sprawy. W roku 1926 było 400 misji, obecnie jest ich około 600. Katolików zaś mieszkających na tym terenie było wówczas niespełna 5 milionów, podczas gdy dziś jest ich prawie 28 milionów. W tym samym roku kapłanów zagranicznych i miejscowych było prawie 14 800, dziś jest ich więcej niż 26 800. Wówczas na czele prawie wszystkich misji stali biskupi pochodzący z obcych narodów. W ciągu tych 25 lat 88 misji powierzono rodzimemu klerowi. Ponieważ zaś w wielu krajach ustanowiono już hierarchię kościelną, a biskupów wybrano z miejscowej ludności, coraz wspanialej okazuje się, że religia Jezusa Chrystusa jest prawdziwie katolicka (powszechna) i w stosunku do żadnej części świata nie powinna uchodzić za obcą.

I tak na przykład hierarchia kościelna została według norm prawa kanonicznego ustanowiona w Chinach i w niektórych krajach afrykańskich. Odbyły się trzy bardzo ważne synody plenarne: pierwszy w roku 1934 w Indochinach, drugi w roku 1937 w Australii, trzeci zaś w ubiegłym roku w Indiach. Niższe seminaria bardzo wzrosły w liczbą i zyskały na znaczeniu. Alumnów zaś odbywających studia wyższe, których przed 25 laty było tylko 1770, jest obecnie 4300. Dla kandydatów do kapłaństwa zbudowano wiele seminariów regionalnych. W Rzymie, przy Kolegium Propagandy, założono Instytut Misyjny. W Rzymie również, a także w innych miejscach ustanowiono liczne fakultety i katedry tzw. misjologii. W tymże czcigodnym Mieście zbudowano Kolegium św. Piotra, w którym rodzimi kapłani otrzymują głębsze i stosowniejsze wyrobienie w świętej nauce, cnocie i apostolacie. Poza tym założono dwa uniwersytety. Kolegiów oraz szkół wyższych i średnich, których dawniej było około 1600, jest dziś ponad 5000. Podwoiła się prawie liczba szkół elementarnych (podstawowych). To samo można powiedzieć o przychodniach lekarskich i szpitalach, w których pielęgnuje się wszelkiego rodzaju ułomnych i chorych, także trędowatych. Do tego dochodzą jeszcze następujące sprawy: „Związek Misyjny Kleru” bardzo się w tym czasie rozwinął. Powstał instytut pod nazwą „Fides”, którego zadaniem jest śledzenie spraw związanych z religią, zbieranie i upowszechnianie wiadomości. Pisma drukowane prawie wszędzie wzrastają w liczbę i szeroko się rozchodzą. Odbyło się wiele kongresów poświęconych rozwojowi misji, wśród których szczególnej wzmianki godny jest ten, który odbył się w Rzymie w Roku Świętym, a który wspaniale wykazał, jak wiele na tym polu zdziałano. Niedawno odbył się w Kumasi, na Złotym Wybrzeżu w Afryce Kongres Eucharystyczny wyróżniający się wielką liczbą uczestników i gorącą ich pobożnością. Wreszcie, wyznaczyliśmy specjalny dzień w roku dla wspierania modłami i ofiarami materialnymi Papieskiego Dzieła św. Dziecięctwa
. Wszystko to bardzo wyraźnie świadczy, że przedsięwzięcia apostolskie, posługując się nowymi i stosowniejszymi metodami, dostatecznie dostosowują się do zmienionych warunków i rosnących potrzeb naszych czasów.

Trzeba też wspomnieć, iż w ciągu tych lat, w pięciu różnych terytoriach, które podlegają jurysdykcji Kongregacji Rozkrzewienia Wiary, ustanowiono zgodnie z prawem Delegatury Apostolskie. Prócz tego jest wiele terytoriów misyjnych, które podlegają nuncjuszom i internuncjuszom apostolskim. Z radością możemy stwierdzić, że obecność i gorliwość tych biskupów wydały już bardzo obfite owoce. W szczególności przyczynili się oni do tego, że prace apostolskie misjonarzy przez lepsze skoordynowanie i doskonalszą współpracą w większym stopniu przyczyniają się do osiągnięcia wspólnego celu. Do osiągnięcia tego celu przyczynili się także Nasi legaci, nie tylko przez częste wizytowanie poszczególnych terenów, lecz także przez wielokrotny udział, z Naszego upoważnienia, w konferencjach biskupów, aby przez nie obrócić na wspólny pożytek to, co poszczególni ordynariusze roztropnie u siebie wypróbowali, a przez wymianę poglądów przyczynić się do wprowadzenia sprawniejszych i łatwiejszych metod apostolstwa. Ta braterska jedność w wierze i działalności przyniosła nadto tę korzyść, że urzędnicy państwowi i ci, którzy nie są katolikami, zaczęli bardziej cenić religię chrześcijańską.

Co napisaliśmy tutaj krótko i treściwie o rozwoju dzieła misyjnego na przestrzeni tych 25 lat i co mogliśmy oglądać w ciągu Roku Świętego – gdy z dalekich krajów, do których niedawno dopiero dotarli głosiciele Ewangelii, napłynęły do Rzymu dla uzyskania wzniosłych darów Bożych i Naszego błogosławieństwa niemałe rzesze – to mianowicie przynagla Nas bardzo do powtórzenia najgorętszego życzenia Apostoła narodów, który pisze do Rzymian: „...aby wam użyczyć nieco daru duchowego dla waszego umocnienia, to jest, abyśmy się u was nawzajem pokrzepili wspólną wiarą, waszą i moją” (Rz 1,11-12).

I zdaje się Nam, że sam Boski Mistrz wszystkim powtarza owe znane, pełne pociechy i zachęty słowa: „Podnieście oczy i popatrzcie na pola, jak bieleją na żniwo” (J 4,35). Ponieważ jednak krzewiciele prawdy chrześcijańskiej nie są w stanie sprostać obecnym potrzebom, słowom tym odpowiada niejako owa zachęta tegoż Boskiego Zbawiciela: „Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało. Proście więc Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na swoje żniwo” (Mt 9,37-38).

Wiemy oczywiście, ku Naszej wielkiej duchowej radości, że wzrasta pomyślnie i z wielką nadzieją dla Kościoła liczba tych, którzy obecnie poruszeni łaską Bożą czują się powołani do owego wielkiego zadania, by szerzyć Ewangelią na całym świecie. Ciągle jednak pozostaje jeszcze wiele do zrobienia i wiele trzeba pokornymi modłami wybłagać u Boga. Rozmyślając o niezliczonych owych narodach, które należy przez tych szafarzy świętych tajemnic powołać do jednej Owczarni i do jednego portu zbawienia, wznosimy do Boskiego Arcypasterza ten głos Eklezjastyka: „Tak jak przez nas wobec nich okazałeś się świętym, tak przez nich wobec nas okaż się wielkim. Niech Cię uznają, jak my Cię uznajemy, że nie ma Boga, prócz Ciebie, o Panie” (Syr 36,4n). 
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Ten zbawienny rozwój sprawy misyjnej nastąpił nie tylko dzięki siewcom Bożego słowa oraz dzięki tylu i tak wielkim trudom, lecz także dzięki męczeńskiej krwi, obficie i wspaniałomyślnie przelanej. W ciągu tych lat nie zabrakło bowiem wśród niektórych ludów bardzo okrutnych prześladowań rodzącego się tam Kościoła. Nawet obecnie nie brak na Dalekim Wschodzie okolic, które z tej przyczyny są czerwone od świętej krwi. Doszły do Nas mianowicie wieści, iż liczni chrześcijanie, dlatego że mocno trzymali się i trzymają swojej religii, a także dziewice Bogu poświęcone, misjonarze, kapłani rodzimi, a nawet niektórzy biskupi zostali wypędzeni ze swoich siedzib i posiadłości, że jako wygnańcy cierpią głód albo trzymani są w kajdanach, więzieniach lub obozach, a niekiedy nawet zostali okrutnie zamordowani.

Gdy rozważamy udręki, boleści i śmierć tych najdroższych dzieci, serce Nasze przepełnia głęboki smutek. Towarzyszy im wszystkim nie tylko Nasza ojcowska życzliwa miłość, ale także ojcowska cześć. Dobrze bowiem wiemy, że bardzo wielka ich ofiara dosięga niekiedy godności męczeństwa. Jezus Chrystus, pierwszy z męczenników, powiedział: „Jeżeli Mnie prześladowali, to i was będą prześladować” (J 15,20); „na świecie doznajecie ucisku, ale bądźcie odważni: Ja świat zwyciężyłem” (J 16,33); „jeżeli ziarno pszenicy wpadłszy w ziemią nie obumrze, pozostanie tylko samo, ale jeżeli obumrze, przynosi obfity plon” (J 12, 24-25).

Ci głosiciele i krzewiciele chrześcijańskiej prawdy i cnoty chrześcijańskiej, którzy spełniając to najświętsze zadanie daleko od ojczyzny ponoszą śmierć, są nasieniem, które kiedyś za łaską Bożą wyda bardzo obfite owoce. Dlatego Paweł apostoł mówił: „Chlubimy się także z ucisków” (Rz 5,3). Św. Cyprian zaś, biskup i męczennik, pocieszał i zagrzewał chrześcijan swoich czasów tymi słowami: „Pan chciał, abyśmy cieszyli się i radowali wśród prześladowań, gdyż podczas prześladowań wiara otrzymuje koronę, żołnierze Boży wykazują swą wartość, a niebo otwiera się dla męczenników. Nie po to bowiem zaciągnęliśmy się w szeregi rycerzy, aby myśleć tylko o pokoju, a ociągać się i wzbraniać przed walką. Przez tę walkę właśnie przeszedł jako pierwszy nasz Pan, Nauczyciel pokory, cierpliwości i cierpienia, aby jako pierwszy wykonać to, czego uczył, i jako pierwszy wycierpieć za nas to, do znoszenia czego nas zachęcał”
.

Owi siewcy Ewangelii, którzy dzisiaj trudzą się w dalekich krajach, pracują dla sprawy całkiem podobnej do tej, dla której trudził się Kościół w pierwszych wiekach. Ci bowiem, którzy razem z pierwszymi wśród Apostołów, Piotrem i Pawłem, przynieśli prawdę Ewangelii do stolicy Imperium Rzymskiego, znajdowali się w Rzymie prawie w takich samych warunkach. Ktokolwiek rozważy, iż rodzący się w tym czasie Kościół nie był wyposażony w żadne środki ludzkie, lecz dręczony trudnościami, utrapieniami i prześladowaniami, tego musi ogarnąć ogromny podziw, gdy widzi, jak bezbronna garstka chrześcijan pokonała potęgę, od której być może nigdy nie było większej. To zaś, co stało się wtedy, będzie bez wątpienia zdarzać się ciągle na nowo. Tak jak młodzieniec Dawid, ufając raczej pomocy Bożej niż procy, powalił olbrzyma Goliata wyposażonego w żelazny oręż, tak owej Boskiej społeczności, którą założył Chrystus, nie pokona nigdy żadna ziemska potęga, lecz z pogodnym czołem przejdzie ona zwycięsko przez wszystkie prześladowania. Chociaż dobrze wiemy, że rodzi się to z Bożych obietnic, które nigdy nie zawodzą, to jednak nie możemy się powstrzymać, by nie okazać Naszej wdzięczności tym wszystkim, którzy dowiedli Jezusowi Chrystusowi i Kościołowi, kolumnie i podporze prawdy (por. 1 Tm 3,15), swej nieustraszonej i niezwyciężonej wierności. Równocześnie zachęcamy ich, aby zawsze z tą samą stałością kroczyli drogą, na którą weszli. 
Bardzo często dochodzą do Nas wieści o takiej niezłomnej wierności i takim nieustraszonym męstwie. Sprawiają Nam one wielką radość. Jeżeli bowiem nie brakło takich, którzy pod pozorem, iż wymaga tego miłość i wierność, jaka należy się własnemu narodowi, usiłowali oderwać synów Kościoła Katolickiego od tego czcigodnego Miasta, od tej mianowicie Stolicy Apostolskiej, to ci bardzo słusznie mogą im odpowiedzieć, że w miłości ojczyzny nie ustępują żadnemu z obywateli. Pragną Jednak bardzo szczerze korzystać z należytej wolności. 
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Przede wszystkim zaś trzeba mieć przed oczyma to, o czym już wyżej wspomnieliśmy, a mianowicie, iż to, czego w tej sprawie należy jeszcze dokonać, wymaga ogromnego trudu i niezliczonych zgoła pracowników. Musimy sobie uświadomić, że braci naszych, którzy „siedzieli w ciemnościach i mroku” (Ps 106,10) jest niezliczona liczba, że jest to miliardowa rzesza ludzi. Zdaje się więc, że nie przebrzmiało jeszcze owo niewymowne westchnienie najmiłościwszego Serca Jezusa Chrystusa: „Mam także inne owce, które nie są z tej Owczarni. Także i te trzeba Mi przyprowadzić i będą słuchać głosu mego i nastanie jedna Owczarnia, jeden Pasterz” (J 10,16).

Tymczasem jednak, jak na pewno wiecie, Czcigodni Bracia, nie brak pasterzy, którzy usiłują wyprowadzić owce z tej jedynej Owczarni, z tej jedynej przystani zbawienia. Wiecie również, że gdzieniegdzie z dnia na dzień zagraża coraz bardziej takie niebezpieczeństwo. Dlatego My, rozmyślając przed Bogiem o niezliczonej rzeszy ludzi, którzy nie poznali jeszcze prawdy Ewangelii, i oceniając należycie także owo wielkie niebezpieczeństwo, na które tak wielu jest narażonych, czy to z powodu szerzącego się coraz bardziej tzw. „ateistycznego materializmu”, czy też z powodu pewnej doktryny, z nazwy chrześcijańskiej, która jednak w rzeczywistości trąci kłamstwami i błędami..., z ogromną troską i niepokojem wewnętrznym czujemy się przynagleni do popierania wszędzie i wszelkimi środkami dzieł apostolatu. I zdaje się Nam, że do Nas właśnie jest skierowana owa zachęta proroka: „Krzycz na całe gardło, nie przestawaj. Podnoś głos twój jak surma” (Iz 58,1).

W szczególny sposób polecamy w pokornej modlitwie Bogu pracowników apostolskich świętych misji, którzy działają w wewnętrznych okręgach Ameryki Łacińskiej. Wiemy bowiem, na jakie niebezpieczeństwa, na jakie zasadzki są oni narażeni z powodu jawnie i skrycie szerzących się błędów niekatolików. 
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Aby praca głosicieli Ewangelii stawała się coraz skuteczniejsza i aby ani jedna kropla ich potu i krwi nie wypłynęła na próżno, pragniemy wyjaśnić tutaj krótko zasady i reguły, jakimi należy kierować się w działalności misyjnej.

Na początku należy zauważyć, że ten, kto za łaską Bożą zostaje powołany, aby prawdą Ewangelii i cnotą chrześcijańską uszlachetniać odległe ludy pogańskie, został przeznaczony do dzieła bardzo wielkiego i bardzo wzniosłego. Poświęca bowiem swe życie Bogu, aby Jego Królestwo rozszerzyło się aż po najdalsze krańce ziemi. Nie szuka własnego pożytku, lecz Chrystusa Jezusa (por. Flp 2,21). Sprawia wreszcie, że owe przepiękne słowa Apostoła narodów odnoszą się do niego w szczególny sposób: „W imieniu Chrystusa spełniamy posłannictwo” (2 Kor 5,20). „Chociaż bowiem w ciele pozostajemy, nie prowadzimy walki według ciała” (2 Kor 10,3). „Dla słabych stałem się jak słaby, by pozyskać słabych” (1 Kor 9,22). Powinien zatem uważać jakoby za drugą ojczyznę i ukochać należną miłością ten kraj, do którego przybył ze światłem Ewangelii. Ponadto niech nie szuka ziemskich korzyści ani tego, co dotyczy własnego narodu lub zakonu, lecz raczej tylko zbawienia dusz. Powinien oczywiście darzyć gorącą miłością swój naród i swoje zgromadzenie, lecz także Kościół musi kochać i to płomienniejszą miłością. Niech też pamięta, że nic, co jest sprzeczne z dobrem Kościoła, nie przyniesie pożytku jego zgromadzeniu.
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Powołanych do tego rodzaju apostolstwa, już wówczas, gdy przebywają jeszcze wśród swoich, trzeba wykształcić i wyćwiczyć nie tylko we wszystkich cnotach i we wszystkich dziedzinach nauki kościelnej, lecz ponadto winni oni sobie przyswoić te szczególne wiadomości i umiejętności, które kiedyś, gdy będą głosić Ewangelię u obcych ludów, będą im jak najbardziej pożyteczne. Dlatego powinni znać biegle języki, szczególnie te, które kiedyś będą im potrzebne. Winni również być dostatecznie pouczeni o sprawach i zasadach dotyczących medycyny, uprawy roli, etnografii, historii, geografii oraz innych tego rodzaju kwestiach.
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Jak wszystkim wiadomo, te święte wyprawy misyjne zmierzają na pierwszym miejscu do tego, aby nowym ludom zajaśniało światło chrześcijańskiej prawdy i aby pozyskać nowych chrześcijan. Trzeba jednak, żeby jako do ostatecznego celu – i to zawsze powinni mieć przed oczyma duszy – dążyli do tego, aby Kościół u innych ludów mocno się utwierdził i otrzymał własną, wybraną z tubylców, hierarchię.

W Liście, jaki dnia 9 sierpnia ubiegłego roku skierowaliśmy do Naszego umiłowanego syna, kardynała Piotra Fumasoni Biondi, prefekta Św. Kongregacji Rozkrzewienia Wiary chrześcijańskiej, pisaliśmy między innymi: „Kościół zaiste nie zamierza wcale panować nad ludźmi, ani nie chce zagarnąć władzy nad sprawami czysto doczesnymi. Żywi on jedno tylko pragnienie, chce mianowicie nieść wszystkim ludom niebiańskie światło wiary, popierać rozwój ludzkiej i obywatelskiej kultury oraz braterską zgodę wśród narodów”
.

W Liście zaś apostolskim „Maximum illud”
, ogłoszonym w 1919 roku przez Poprzednika Naszego, nieśmiertelnej pamięci Benedykta XV, a także w encyklice „Rerum Ecclesiae”
, wydanej przez bezpośredniego Naszego Poprzednika, świetlanej pamięci Piusa XI, stwierdzono, że misje święte, jako do najwyższego celu, który należy osiągnąć, powinny dążyć do tego, aby Kościół został ustanowiony na nowych terenach. Również My sami, gdy, jak to wyżej powiedzieliśmy, przyjęliśmy w roku 1944 przełożonych Dzieł misyjnych, wypowiedzieliśmy następujące słowa: „Plan, który wielkodusznie i wspaniałomyślnie podejmują głosiciele Ewangelii, zmierza do tego, aby Kościół tak rozszerzył się na nowe okolice, by zapuszczał tam coraz głębsze korzenie i dzięki osiągniętemu wzrostowi mógł jak najprędzej żyć i kwitnąć już bez żadnej pomocy ze strony Dzieł misyjnych. Dzieła misyjne nie służą bowiem samym sobie, lecz powinny usilnie i gorliwie dążyć do osiągnięcia owego wzniosłego celu, o którym wyżej mówiliśmy. Gdy cel ten osiągną, wtedy chętnie poświęcą się innym przedsięwzięciom”
. „Dlatego siewcy i krzewiciele słowa Bożego nie będą się osiedlać na starannie już uprawionych polach apostolatu, jakoby w swoich siedzibach, gdyż ich zadaniem jest oświecać cały świat prawdą Ewangelii i uświęcać chrześcijańską świętością. Misjonarze bowiem podjęli się następującego zadania: Nieść z dnia na dzień coraz szybszym krokiem z jednego kraju do drugiego Królestwo Boskiego Odkupiciela, który chwalebnie zmartwychwstał i któremu została dana wszelka władza na niebie i na ziemi (por. Mt 28,18), nieść je aż do ostatniego i nieznanego domu, aż do ostatniego i nieznanego człowieka”
.
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Jasne jest jednak, że Kościół w nowych okolicach nie może właściwie i należycie się umocnić, jeżeli nie będzie tam stosownego i należytego uporządkowania spraw i dzieł, a szczególnie jeżeli nie zostanie wykształcony i urobiony kler tubylczy, zdolny sprostać potrzebom. Pragniemy, zapożyczając je jakoby, powtórzyć w tej sprawie poważne i mądre myśli encykliki „Rerum Ecclesiae”: „...Jeżeli powinniście się troszczyć, aby każdy z was miał jak najwięcej rodzimych alumnów, to ponadto starajcie się odpowiednio ich urobić i wykształcić w świętości odpowiadającej życiu kapłańskiemu i w takim duchu apostolstwa połączonym z gorliwością o zbawienie braci, aby byli gotowi złożyć nawet ofiarę z życia za swoich rodaków i współobywateli”
.

„Przypuśćmy, że w wyniku wojny lub innych wydarzeń politycznych, na terenie jakiejś misji nastąpi zmiana rządu i albo zażąda się usunięcia albo nakaże odejście misjonarzy jakiejś określonej narodowości. Przypuśćmy także – co oczywiście nie tak łatwo się zdarzy – że miejscowa ludność, która osiągnęła wyższy stopień kultury i doszła do pewnej politycznej dojrzałości, zechce dla osiągnięcia samodzielności wypędzić ze swego kraju urzędników, wojsko i misjonarzy tego obcego państwa, któremu podlega i że nie może dokonać tego bez użycia siły. Jakaż wtedy – pytamy – zagroziłaby kląska Kościołowi w tych krajach, jeśli rodzimi kapłani, rozsiani po całym teranie jakoby sieć jakaś, nie zaradziliby w pełni potrzebom ludu pozyskanego dla Chrystusa?”
. 
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Przepełnia Nas niezmierny smutek, gdy widzimy, że to, co niejako w proroczym duchu pisał Nasz bezpośredni Poprzednik, spełnia się w wielu krajach Dalekiego Wschodu. Tamtejsze bowiem misje, które uchodziły za najbardziej kwitnące i już bielejące na żniwo (J 4,35), obecnie niestety, cierpią największe udręki. Obyśmy mogli mieć nadzieję, że ludy Korei i Chin, które już same z swojej natury odznaczają się kulturą i szlachetnością i które już w dawnych czasach wyróżniały się blaskiem kultury, będą jak najprędzej wolne nie tylko od burzliwych sporów i walk wojennych, lecz także od owej ... doktryny, która szukając tylko rzeczy ziemskich, odrzuca niebieskie. Oby ludy te oceniły też słusznie chrześcijańską miłość i cnotę misjonarzy zagranicznych i rodzimych kapłanów, którzy przez swoje prace, a jeśli potrzeba, to również przez ofiarę ze swego życia, nie dążą do niczego innego, jak tylko do prawdziwego i rzetelnego dobra ludu.

Nieustannie składamy Bogu dzięki, że w obu tych narodach wyrósł już ku nadziei Kościoła liczny kler pochodzący z miejscowego ludu i że liczne diecezje powierzono już tam miejscowym biskupom. Jeżeli nareszcie można było to osiągnąć, to należy policzyć to ku chwale zagranicznych misjonarzy.
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Uważamy za rzecz odpowiednią powiedzieć w tej sprawie to, co, jak sądzimy, należy roztropnie mieć przed oczyma wtedy, gdy rozbudowę i zarząd świętych misji, które dotąd były powierzone klerowi zagranicznemu, przekazuje się rodzimym biskupom i kapłanom. Gdy ów Instytut zakonny, którego członkowie w pocie czoła trudzili się nad uprawą roli Pańskiej, z polecenia Św. Kongregacji Rozkrzewiania Wiary katolickiej przekazuje uprawioną przez siebie, a pełną już obfitych plonów winnicę innym rolnikom, nie potrzebuje jej całkowicie opuszczać. Przeciwnie, postąpi pożytecznie i należycie, jeżeli nowemu biskupowi, wybranemu z miejscowego ludu, będzie nadal użyczał swej pomocnej pracy. Jak bowiem we wszystkich pozostałych diecezjach świata katolickiego biskupowi ordynariuszowi miejscowemu pomagają zazwyczaj zakonnicy, tak również oni, chociaż pochodzą z innego narodu, nie zaprzestaną jako siły pomocnicze toczyć świętej walki w krajach misyjnych. W ten sposób spełni się to, co Boski Mistrz powiedział przy studni w Sychar: „Żniwiarz otrzymuje już zapłatę i zbiera plon na życie wieczne, tak iż siewca cieszy się razem ze żniwiarzem” (J 4,36).
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Pragniemy ponadto wypowiedzieć przez tę Encyklikę słowa zachęty nie tylko do czcigodnych pracowników misji, lecz także do tych ludzi świeckich, którzy walcząc w szeregach Akcji Katolickiej sercem wielkim i duszą ochotną (2 Mch 1,3) użyczają misjonarzom swojej pomocy.

Można bez wątpienia stwierdzić, iż takiej pomocniczej pracy świeckich, którą dziś nazywamy Akcją Katolicką, nie brakowało już od zarania dziejów Kościoła. Co więcej, już Apostołowie i inni krzewiciele Ewangelii czerpali z niej niemałą pomoc, a religia chrześcijańska osiągała dzięki niej znaczny rozwój. I tak, gdy chodzi o tę sprawę, Apostoł narodów wymienia Apollosa, Lidię, Akwilę, Pryscyllę, Filemona. On też pisze do Filipian: „Także proszę i ciebie, prawdziwy Syzygu, pomagaj im, bo one razem ze mną trudziły się dla Ewangelii wraz z Klemensem i pozostałymi moimi współpracownikami, których imiona są w księdze życia” (Flp 4,3).
Wszystkim również wiadomo, że nauka chrześcijańska była krzewiona nie tylko przez biskupów i kapłanów, lecz także przez urzędników, żołnierzy i ludzi prywatnych oraz wzdłuż szlaków konsularnych. Chrześcijanie, których imiona nie są dziś znane, a było takich wiele tysięcy, zaraz po przyjęciu wiary katolickiej, usiłowali torować drogę prawdzie Ewangelii. Pałali bowiem bardzo gorącym pragnieniem szerzenia nowej religii, którą serdecznie ukochali. Dlatego po stu mniej więcej latach wieść o chrześcijaństwie i o chrześcijańskiej cnocie dotarła już do wszystkich głównych miast Imperium Rzymskiego.

Św. Justyn, Minucjusz Feliks, Arystydes, konsul Aciliusz Glaber, patrycjusz Flawiusz Klemens, św. Tarzycjusz i niezliczeni zgoła święci męczennicy i męczenniczki mogą być w pewnym sensie nazwani pionierami i poprzednikami Akcji Katolickiej, gdyż pracami swymi i przelaną krwią umocnili i użyźnili dorastający Kościół. Pragniemy przytoczyć tu ową przepiękną myśl autora listu do Diogneta, która także dziś wydaje się bardzo pouczająca: „Chrześcijanie ... mieszkają we własnej ojczyźnie, lecz jako pielgrzymi; ... każda obca okolica jest dla nich ojczyzną, a każda ojczyzna obcą”
.

Gdy zaś w wiekach średnich wtargnęły ludy barbarzyńskie, widzimy jak książęta i księżniczki, a także rzemieślnicy i gorliwe, z ludu chrześcijańskiego pochodzące niewiasty starali się, by w sposób właściwy i święty nawrócić swoich rodaków na religię Jezusa Chrystusa, by według niej ukształtować ich obyczaje, tak by wśród nastających niebezpieczeństw, religia i państwo były bezpieczne. Gdy nieśmiertelnej pamięci Poprzednik Nasz, Leon Wielki, dzielnie przeciwstawił się wkraczającemu do Italii Attyli, byli przy nim, jak podają, dwaj konsulowie rzymscy. Gdy straszne zastępy Hunnów oblegają Paryż, święta dziewica Genowefa, której ulubionym zajęciem były nieustanne modły i surowe uczynki pokutne, z niezwykłą miłością troszczy się według sił o dusze i ciała swoich rodaków. Teodolinda, królowa Longobardów, usilnie wzywa swój naród do przyjęcia religii chrześcijańskiej. W Hiszpanii król Rekkared usiłuje nawrócić powierzony mu lud z herezji ariańskiej na prawdziwą wiarę. W Galii zaś widzimy nie tylko biskupów, którzy – jak Remigiusz z Reims, Cezariusz z Arles, Grzegorz z Tours, Eligiusz z Noyon i wielu innych – jaśnieli cnotą i żarem apostolskim, lecz także królowe, które w owym czasie uczą prawdy chrześcijańskiej ludzi niewykształconych i prostych, a chorych, głodnych i wszelkiego rodzaju nieszczęśliwych żywią, pocieszają i krzepią. Tak więc, że posłużymy się przykładami, Klotylda tak bardzo pociąga i skłania serce Chlodwiga do religii katolickiej, że wreszcie z największą radością doprowadza go do kąpieli prawdziwego życia. Radedegunda zaś i Batylda troszczą się z największą miłością o chorych i pielęgnują nawet trędowatych. W Anglii, królowa Berta przyjmuje przybywającego św. Augustyna, apostoła tego narodu, i gorliwie doradza swemu mężowi Etelbertowi, aby życzliwie przyjął nakazy Ewangelii. Zaledwie Anglo-Sasi, szlachta i prosty lud, mężczyźni i niewiasty, starcy i młodzież, przyjęli wiarę chrześcijańską, jakby pod wpływem przemożnej miłości Bożej łączą się ze Stolicą Apostolską najściślejszymi więzami pobożności, wierności i czci.

Podobnie wspaniały widok przedstawia się w Niemczech. Św. Bonifacy i jego towarzysze w podróżach apostolskich przemierzają owe tereny i wspaniałomyślnie użyźniają je swoim potem. Mnichom, kapłanom i biskupom z ogromnym zapałem użyczyli swej energicznej i gorliwej pomocy synowie i córki tego dzielnego i szlachetnego narodu. Toteż światło prawdy ewangelicznej na owych rozległych terenach z dnia na dzień coraz dalej sięgało swym blaskiem i coraz bardziej krzewiły się chrześcijańskie przykazania i cnoty, przynosząc obfite owoce zbawienia.

W każdym więc czasie Kościół katolicki wzrastał w pobożności i również w dziedzinie społecznej prowadził ludy do coraz większej pomyślności nie tylko dzięki niestrudzonej pracy kleru, lecz także przy pomocy i współpracy świeckich. Powszechnie wiadomo, co zdziałała w tej dziedzinie w Niemczech św. Elżbieta, żona landgrafa Turyngi, co zdziałał w Kastylii św. król Ferdynand, a we Francji św. Ludwik IX. Oni to przez swoją świętość i gorliwą działalność wywarli zbawienny wpływ na różne stany społeczeństwa. Dokonali tego ustanawiając dobroczynne instytucje, krzewiąc wszędzie prawdziwą wiarę, broniąc stanowczo Kościoła, a szczególnie dając dobry przykład. Dobrze również znane jest to, co zdziałały w średniowieczu bardzo zasłużone bractwa świeckich, do których przyjmowano rzemieślników, pracowników i pracownice. Chociaż żyli oni wśród świata, to przecież mimo to mieli przed oczyma wzniosły ideał ewangelicznej doskonałości. Do niej dążyli i sami i razem z klerem gorliwie starali się, aby dążyli do niej także wszyscy inni. 
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W przeważnej części terenów misyjnych jeszcze dziś istnieją warunki, jakie istniały w pierwszych wiekach Kościoła albo przynajmniej ludy te podlegają takim potrzebom, jakim w następnym okresie trzeba było sprostać i zaradzić. Dlatego jest rzeczą zgoła konieczną, by świeccy, włączając się w zwarte szeregi Akcji Katolickiej, złączyli tam swój szlachetny, staranny i energiczny trud z hierarchicznym apostolatem kleru. Konieczna jest oczywiście praca katechetów, którym też pragniemy złożyć należną im pochwałę. Nie mniej jednak potrzebne są praktyczne umiejętności tych, którzy bez żadnego wynagrodzenia, tylko z miłości ku Bogu, służą pomocą szafarzom świętych tajemnic i wspierają ich w pełnieniu ich posłannictwa.

Pragniemy zatem, by według możności wszędzie zakładano stowarzyszenia katolickich mężczyzn i niewiast, a także studiującej młodzieży, robotników i rzemieślników, sportowców, oraz inne religijne stowarzyszenia i bractwa, które można by nazwać niejako armią pomocniczą misjonarzy. Przy ich zakładaniu i rozwijaniu należy brać pod uwagę i cenić bardziej uczciwość, szlachetność i gorliwość członków, niż liczbę.

Poza tym należy zauważyć, że nic nie ma większego znaczenia dla zjednania misjonarzom zaufania ojców i matek, niż gorliwa troska o dobro ich dzieci. Jeżeli one zwrócą swe serca do chrześcijańskiej prawdy, a wolą do cnoty, przyczynią się do umocnienia, czci i chwały nie tylko własnej rodziny, lecz także całej społeczności. Nie rzadko też sprawią, że nadwątlone życie społeczności chrześcijańskiej odzyska szczęśliwie pierwotną żywotność.

Chociaż Akcja Katolicka, jak wszystkim wiadomo, powinna poświęcić swe siły szczególnie chrześcijańskiej pracy apostolskiej, to jednak nic nie stoi na przeszkodzie, aby ci, którzy zaciągnęli siej w jej szeregi, mogli także uczestniczyć w stowarzyszeniach, których zadaniem jest ukształtowanie stosunków społecznych i politycznych według zasad i wskazań Ewangelii. Co więcej, mają do tego prawo i to nie tylko jako obywatele, lecz także jako katolicy, a nawet jest to ich obowiązkiem. 
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Ponieważ zaś młodzież, szczególnie ta, która uczy się i zdobywa wyższe wykształcenie, nada kierunek biegowi przyszłej epoki i pokieruje przyszłą historią, każdy przyzna, że bardzo ważną rzeczą jest jak największa troska o szkoły podstawowe, licea i kolegia. Zachęcamy więc po ojcowsku przełożonych misyjnych, aby bez względu na trud, a według możności także bez względu na koszta, ze wszystkich sił popierali takie przedsięwzięcia.

Szkoły podstawowe i licea przynoszą szczególnie tę korzyść, że między misjonarzami a wszelkiego stanu poganami wytwarzają się pożyteczne stosunki oraz że przede wszystkim młodzież, giętką jak wosk, można łatwiej pozyskać dla zrozumienia, poważania i przyjęcia nauki katolickiej. Ta wykształcona młodzież będzie, jak wiadomo, w przyszłości rządzić państwem, a rzesze ludu pójdą za nią jak za przewodnikami i nauczycielami. Apostoł narodów głosił wzniosłą mądrość Ewangelii również na zgromadzeniu bardzo wykształconych mężów, gdy o nieznanym Bogu mówił na Areopagu ateńskim. A jeżeli nawet weźmiemy pod uwagę i to, że niewielu będzie takich, którzy całkowicie skłonią się do posłuszeństwa przykazaniom Boskiego Zbawiciela, to jednak będzie większa liczba takich, którzy poczują się wzruszeni jakimś wzniosłym afektem rozważając wzniosłe piękno tej religii i miłość jej wyznawców.

Ponadto szkoły i kolegia są bardzo pożyteczne dla zwalczania wszelkiego rodzaju błędów, które dziś, głównie przez działalność obcych doktryn, rozszerzają się z dnia na dzień coraz bardziej i jawnie lub skrycie wpajane są szczególnie w serca młodzieży. 
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Nie mniej pożyteczną rzeczą jest wydawanie drukiem i rozpowszechnianie odpowiednich pism. Uważamy, że nie trzeba dłużej zatrzymywać się nad tą sprawą. Wszyscy bowiem wiedzą, jak wielkie znaczenie mają dzienniki, czasopisma i broszury, tak dla odpowiedniego naświetlenia oraz wpojenia w umysły i serca prawdy i cnoty, jak dla zdemaskowania fałszu podawanego pod pozorem prawdy, a także dla zwalczania owych kłamliwych wymysłów, które obrażają religię albo z wielką szkodą dla dusz, fałszywie przedstawiają żywo dyskutowane kwestie społeczne. Bardzo więc pochwalamy tych duszpasterzy, którzy wzięli sobie do serca jak najszersze rozpowszechnianie tego rodzaju solidnie i starannie opracowanych druków. Chociaż w tej sprawie nie mało już dokonano, wiele pozostaje jeszcze do zrobienia.
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Pragniemy polecić tutaj również jak najusilniej owe dzieła i przedsięwzięcia, które starają się według możności zaradzić wszelkiego rodzaju chorobom, ułomnościom i kłopotom. Mamy na myśli szpitale, przytułki dla trędowatych, apteki i wszelkiego rodzaju domy, w których według możności znajdują opiekę starcy, matki rodzące, dzieci i inni potrzebujący pomocy. Te dzieła, które wydają się nam jak gdyby bardzo pięknymi kwiatami w owym ogrodzie, jaki uprawiają siewcy słowa Ewangelii, stawiają zaiste przed oczy niejako samego Boskiego Odkupiciela, który „przeszedł dobrze czyniąc i uzdrawiając wszystkich” (Dz 10,38).

Te znakomite dzieła miłości bez wątpienia bardzo skutecznie przygotowują i przyciągają serca pogan do przyjęcia wiary chrześcijańskiej i do umiłowania chrześcijańskich przykazań. A ponadto, Jezus Chrystus powiedział przecież Apostołom: „Jeśli do jakiego miasta przyjdziecie i przyjmą was ..., uzdrawiajcie chorych, którzy tam są, i mówcie im: Przybliżyło się do Was Królestwo Boże” (Łk 10,8-9).

Konieczną jednak rzeczą jest, aby zakonnicy i siostry, którzy czują się powołani do owocnego spełnienia tego zadania, zdobyli już w swojej ojczyźnie takie wyrobienie umysłu i serca, jakiego dzisiaj wymaga tego rodzaju zawód. Wiemy, że nie brak dziewic Bogu poświęconych, które posiadając państwowe dyplomy uprawniające do wykonywania tego zawodu, prowadziły specjalne badania nad tak strasznymi chorobami, jak np. trąd i wynalazły odpowiednie lekarstwa. Za to należy im się zasłużona pochwała. Tym, jak również wszystkim misjonarzom, którzy wspaniałomyślnie poświęcają swój trud w przytułkach dla trędowatych, błogosławimy z ojcowską życzliwą miłością i z podziwem sławimy ich wzniosłą miłość.

Jeśli chodzi o medycyną i chirurgię, to będzie oczywiście rzeczą odpowiednią skorzystać także z pomocy świeckich. Muszą to jednak być ludzie, którzy nie tylko zdobyli państwowe dokumenty uprawniające do wykonywania tego zawodu i chętnie chcą opuścić swoją ojczyznę, aby pomagać misjonarzom, lecz koniecznie muszą także wyróżniać się blaskiem prawdziwej wiary i cnoty. 
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Przechodzimy teraz do innej nie mniej ważnej i nie mniej poważnej sprawy. Pragniemy mianowicie zająć się uporządkowaniem kwestii społecznej zgodnie z zasadami sprawiedliwości i miłości. Podczas gdy prosty i niewykształcony lud łatwo daje się zwieść poglądami obcych doktryn, które dziś wszędzie się szerzą, w Naszych uszach zdają się brzmieć owe słowa Jezusa Chrystusa: „Żal mi tego ludu” (Mk 8,2). Jest rzeczą bezwzględnie konieczną, aby usilnie, gorliwie i energicznie wprowadzać w życie te słuszne zasady, których w tej sprawie uczy Kościół. Jest rzeczą bezwzględnie konieczną ustrzec wszystkie ludy od tych zgubnych błędów, a jeżeli zostały już nimi zarażone, uwolnić je od tego rodzaju nienawistnych doktryn, które używanie tego przemijającego świata przedstawiają ludziom jako jedyny cel ich ziemskiego życia. Ponieważ zaś całą własność oddają pod samowolną władzę i zarząd państwa, tak pomniejszają godność osoby ludzkiej, że prawie całkowicie ją niweczą. Jest rzeczą bezwzględnie konieczną uczyć prywatnie i publicznie, że wszyscy, jako wygnańcy, zdążamy do wiecznej Ojczyzny, że jesteśmy przeznaczeni do wiecznego życia i wiecznej szczęśliwości, którą, idąc za prawdą i kierując się cnotą, mamy kiedyś osiągnąć. Jedynie Jezus Chrystus jest Obrońcą ludzkiej sprawiedliwości i najłaskawszym Pocieszycielem w ludzkim cierpieniu, które w tym życiu jest nieuniknione. On jedynie ukazuje nam przystań pokoju, sprawiedliwości i wiecznej radości, do której wszyscy, odkupieni Boską Krwią, powinniśmy dojść po przebyciu drogi tego ziemskiego wygnania.

Jest jednak obowiązkiem wszystkich, by na ile mogą – łagodzili, koili i uśmierzali także doczesne kłopoty, nieszczęścia i udręki, które dotknęły braci.

Wielu wprawdzie niesprawiedliwościom w stosunkach społecznych może w pewnym stopniu zaradzić miłość. To jednak nie wystarcza. Najpierw bowiem trzeba, aby zakwitła, zapanowała i rzeczywiście została zrealizowana sprawiedliwość.

Pragniemy w tej sprawie przytoczyć (przełożone na łacinę) słowa, które w okresie Bożego Narodzenia 1942 roku skierowaliśmy do Kolegium Kardynałów i zgromadzonych biskupów: „Tak jak już dawniej potępił Kościół różne obce doktryny..., tak obecnie znowu je odrzuca. Wymaga tego jego Urząd i wieczne zbawienie ludzi, które przez tego rodzaju zwodnicze sposoby rozumowania i podstępne zachęty narażone jest na poważne niebezpieczeństwo. Kościół jednak musi sobie uświadomić i dokładnie rozważyć, że robotnicy usiłując poprawić swoje położenie, bardzo często godzą w coś, co nie tylko nie jest zgodne z naturą, lecz nadto sprzeciwia się ustanowionemu przez Boga porządkowi i ustalonemu przez Niego celowi dóbr ziemskich. Chociaż więc trzeba potępić jako bardzo zgubne środki i sposoby, o których wyżej była mowa, to przecież żaden chrześcijanin, żaden kapłan, nie może zamknąć uszu na owe wołania, które dobywają się z głębi duszy, a które żądają sprawiedliwości w społeczeństwie stworzonym przez sprawiedliwego Boga i braterskiej przyjaźni wszystkich ludzi. Pominięcie tego i przemilczenie nie byłoby bez winy wobec wiecznego Boga. Byłoby też sprzeczne z poglądem Apostoła, który podkreślając wprawdzie, że należy stanowczo zwalczać błędy, uczy jednak, że trzeba z jak największą dobrocią pomagać błądzącym. Trzeba rozważyć ich argumenty, pokrzepiać ich nadzieją, uwzględniać życzenia... Dlatego godność osoby ludzkiej, jako na naturalnej podstawie, opiera się na tej ogólnej zasadzie: Wszyscy zaiste mają prawo używać tych dóbr ziemskich, na ile jest to potrzebne do życia. Prawu temu odpowiada ów podstawowy obowiązek przydzielenia każdemu, na ile jest to możliwe, jakiejś osobistej własności. Normy prawa pozytywnego określające bliżej własność prywatną mogą się zmieniać i zezwalać na mniej lub więcej ograniczone używanie dóbr. Jeśli jednak istnieje szczera wola zapewnienia społeczności ludzkiej pokoju i ładu, trzeba koniecznie doprowadzić do tego, by robotnicy, którzy założyli lub założą rodziną, nie byli narażeni na taką niewolę ekonomiczną, której nie można pogodzić z prawami osoby ludzkiej.

Niewiele przy tym znaczy to, czy niewola ta pochodzi od nadmiernej potęgi własności prywatnej, czy też rodzi się z wszechwładzy samego państwa. Owszem, gdy najwyższa władza państwowa panuje nad całym prywatnym i publicznym życiem obywateli i usiłuje opanować również myśli, zamiary, przekonania, a nawet same sumienia, to rodzi się z tego taki brak wolności, z którego, jak uczy doświadczenie, mogą powstać jeszcze większe klęski i szkody”
.
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Waszym również zadaniem, Czcigodni Bracia, którzy pracujecie na katolickich terenach misyjnych, jest staranna troska o to, aby te zasady i normy znalazły praktyczne zastosowanie. Mając przed oczyma szczególne i różnorodne warunki miejscowe oraz okoliczności i naradzając się na konferencjach biskupich, na synodach i innych zebraniach, starajcie się według możności o utworzenie odpowiednich, troszczących się o sprawy gospodarcze i społeczne stowarzyszeń, związków i organizacji. Dbajcie o zakładanie takich, jakich zdają się wymagać nasze czasy i swoisty charakter waszego ludu. Wasz obowiązek pasterski domaga się bez wątpienia, by z powodu nowych błędów przybranych w pozory sprawiedliwości i prawdy oraz z powodu przewrotnej agitacji trzoda wam powierzona nie zeszła z prawej drogi. Niech krzewiciele Ewangelii, którzy pracują gorliwie razem z wami, przyświecają wszystkim i wyróżniają się również w popieraniu tej sprawy. Wtedy mogą być pewni, że nie spotka ich ten zarzut: „Synowie tego świata roztropniejsi są niż synowie światłości” (Łk 16,8). Będzie jednak rzeczą korzystną, by – ilekroć to tylko możliwe – dobierać sobie zdolnych katolików świeckich, którzy odznaczając się uczciwością i roztropnością w kierowaniu sprawami, mogliby podjąć się prowadzenia i rozwijania tego rodzaju przedsięwzięć.
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W dawnych czasach ogromnego pola apostolatu misyjnego nie rozdzielano ścisłymi granicami jurysdykcji kościelnej ani nie powierzano go [tylko] zakonom, by pracowały razem z rosnącym w liczbę klerem rodzimym. Obecnie zaś, jak wszystkim wiadomo, tak właśnie dzieje się najczęściej. Niekiedy zdarza się nawet, iż niektóre tereny zostają powierzone zakonnikom jakiejś szczególnej prowincji tego samego instytutu. Widzimy oczywiście płynącą stąd korzyść. W ten sposób można bowiem łatwiej i sprawniej zarządzać misjami katolickimi. Może się jednak zdarzyć, iż z takiego sposobu postępowania zrodzą się niemałe trudności i szkody, którym w miarę możności trzeba zapobiec Już Nasi Poprzednicy zajmowali się tą sprawą w wyżej wspomnianych encyklikach
 i podali bardzo mądre normy odnoszące się do tej sprawy. Pragniemy obecnie powtórzyć je i potwierdzić, zachęcając was po ojcowsku, abyście „przyjęli je z życzliwością i uległością, zgodnie z waszą znaną i wypróbowaną gorliwością o cześć Bożą i zbawienie dusz, którą płoną wasze serca. Tereny owe, które Stolica Apostolska zleciła waszej gorliwej opiece, dla pozyskania ich dla Chrystusa Pana, są przeważnie bardzo rozległe. Dlatego liczba misjonarzy z waszego własnego instytutu może być niekiedy o wiele niższa, niż wymagają tego konieczne potrzeby. Tak więc, jak w dobrze zorganizowanej diecezji, biskupa wspomagają zwykle i wspierają zakonnicy z różnych zgromadzeń kleryckich i laickich oraz siostry z różnych zakonów, tak i wy dla krzewienia wiary chrześcijańskiej, dla kształcenia tubylczej młodzieży i do innych tego rodzaju pożytecznych przedsięwzięć, nie wahajcie się wzywać na pomoc i przyjmować jako towarzyszy pracy zakonników i misjonarzy nie należących do waszego zgromadzenia, i to zarówno kapłanów, jak i tych, którzy należą do tzw. Instytutów świeckich.

Słusznie wprawdzie mogą chlubić się zakony i zgromadzenia zarówno ze zleconej im misji wobec pogan, jak też z osiągniętego dotychczas wzrostu Królestwa Chrystusowego. Muszą jednak pamiętać, że terenów misyjnych nie otrzymały na własność ani na stałe, lecz mają je tylko z woli Stolicy Apostolskiej. Dlatego też ona ma prawo i obowiązek troszczyć się o ich należyty i pełny rozwój. Ojciec Święty nie spełniłby więc swego apostolskiego zadania, gdyby tylko przydzielał większe lub mniejsze tereny poszczególnym instytutom. Musi on nadto – a jest to ważniejsze – w każdym czasie i z wszelką starannością dbać o to, by owe instytuty wysyłały na powierzone im tereny tylu, a przede wszystkim takich misjonarzy, którzy zdołaliby w pełni i całkowicie poprzez skuteczną pracę napełnić je światłem chrześcijańskiej prawdy”
.
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Należy poruszyć jeszcze jedną sprawę. Pragniemy bardzo, by wszyscy zrozumieli ją jak najlepiej. Kościół od samego początku aż do naszych czasów, kierował się zawsze ową bardzo mądrą zasadą, że mianowicie Ewangelia, którą przyjęły różne ludy, nie powinna niszczyć ani tłumić tego, co każdy z nich, stosownie do swych wrodzonych przymiotów i zdolności ma dobrego, szlachetnego i pięknego. Kościół wzywając ludy, pod przewodem religii chrześcijańskiej, do wyższej cywilizacji i kultury, nie zachowuje się jak ten, kto bez żadnego rozumnego powodu rąbie, tnie i niszczy bujnie rosnący las, lecz raczej jak ten, kto na dziczkach zaszczepia szlachetną gałązkę, aby kiedyś rodziły na nich i dojrzewały milsze i słodsze owoce. 
Chociaż natura ludzka jest przez nieszczęsny upadek Adama skażona dziedziczną zmazą, ma jednak w sobie coś chrześcijańskiego z samej siebie
. Jeżeli właśnie to zostanie poddane działaniu światłości Bożej i Bożej łaski, może to kiedyś być podniesione do prawdziwej cnoty i do nadprzyrodzonego życia.
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Dlatego Kościół katolicki ani nie lekceważył, ani nie odrzucał poglądów pogan, lecz raczej, oczyściwszy je z wszelkiego błędu i niedoskonałości, udoskonalał je i dopełniał chrześcijańską mądrością. Podobnie też przyjął Kościół życzliwie i troskliwie pielęgnował wspaniałą ich sztukę i umiejętności, które w niektórych krajach doszły już do wielkiego rozkwitu. Kościół doprowadził je do takiego stopnia piękna, do jakiego może nigdy przedtem nie doszły. Własnych obyczajów ludów i tradycyjnych ich urządzeń Kościół również wcale nie odrzucał, lecz poniekąd je uświęcał. Także ich uroczystości, zmieniwszy ich treść i formę, dostosował Kościół do wielbienia pamięci męczenników i świętych tajemnic wiary. Bardzo trafnie zaiste pisze o tej sprawie św. Bazyli: „Podobnie... jak farbiarze przygotowują wpierw troskliwie to, co należy farbować, a potem dopiero nadają kolor czy to purpurowy czy jakiś inny, tak samo również i my, jeśli ma przetrwać w nas niezniszczalna na zawsze sława tego, co uczciwe, dopiero po uprzednim zapoznaniu się z tą zewnętrzną wiedzą, wyuczymy się świętej i pełnej tajemnic nauki. Przyzwyczaiwszy się oglądać słońce jak gdyby odbite w wodzie, zwrócimy oczy ku samemu światłu... Z pewnością należy to niejako do istoty żywego drzewa, że w odpowiednim czasie jest pełne owoców, którym jednak również liście rosnące wokół gałęzi dodają nieco ozdoby. Podobnie również, najznakomitszym owocem duszy jest sama prawda. Lecz bardzo miłą jest także szata zewnętrznej mądrości. Tak jak gdyby liście użyczały owocom cienia i bardzo miłego wyglądu. Tak więc o Mojżeszu, owym niepospolitym mężu, którego imię słynie wśród wszystkich ludzi z powodu mądrości, powiedziano, iż przez wyćwiczenie umysłu w umiejętnościach Egipcjan doszedł do kontemplacji Tego, Który jest. Podobnie też podają, że w późniejszych czasach także mądry Daniel gruntownie poznał w Babilonie mądrość Chaldejczyków, a dopiero potem zajął się świętą nauką”
.

Także My sami, w pierwszej Naszej encyklice „Summi Pontificatus” pisaliśmy co następuje: „...Głosiciele słowa Bożego usiłowali w ciągu wieków przez niezliczone badania, podejmowane z największym wysiłkiem i gorliwością, poznać lepiej i dokładniej kulturę oraz zwyczaje różnych narodów. Usiłowali też tak pielęgnować i rozwijać ich zalety i właściwości duchowe, aby łatwiej i wydajniej rozwijała się tam Ewangelia Jezusa Chrystusa. Cokolwiek w obyczajach ludów nie jest nierozerwalnie złączone z zabobonami i błędami, to w każdym czasie jest życzliwie rozważane i, jeżeli to możliwe, zachowane nienaruszone i nietknięte”
. 
W przemówieniu zaś, które w roku 1944 wygłosiliśmy do kierowników Papieskich Dzieł Misyjnych, powiedzieliśmy między innymi: „Zwiastun i głosiciel Ewangelii jest apostołem Jezusa Chrystusa. Zadanie, które spełnia, nie wymaga, by jak przesadzone drzewo przenosił w dalekie kraje misyjne i krzewił w nich współczesną kulturę narodów europejskich. Zadanie jego polega raczej na tym, by nowe narody, które często chlubią się starożytną i wysoką kulturą, tak pouczyć i urobić, by stały się zdolne i gotowe do radosnego i skutecznego przyjęcia chrześcijańskich obyczajów i zasad chrześcijańskiego życia. Te zasady zaś mogą łatwo być przystosowane do każdej kultury świeckiej, byle tylko była zdrowa i czysta. Mogą nawet użyczyć jej większego znaczenia dla obrony godności ludzkiej i dla osiągnięcia szczęścia. Chociaż katolicy rodzimi są na pierwszym miejscu obywatelami wielkiej rodziny Bożej i Królestwa Bożego (por. Ef 2,19), to jednak nie przestają być także obywatelami swej ziemskiej ojczyzny”
.
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Poprzednik Nasz, śp. Pius XI, w Roku jubileuszowym 1925, polecił urządzić na wielką skalę Wystawę Misyjną, której nader błogosławione skutki sam opisuje następującymi słowami: „Widzimy, że sprawa ta wyszła od Boga. Dzięki niej przekonujemy się doświadczalnie, przez nowe, że tak powiemy, świadectwo, iż żywy organizm Kościoła Bożego tworzy jedność wśród wszystkich ludów... Rzeczywiście wystawa ta okazała się i ciągle jeszcze okazuje ogromną niejako księgą”
.

My także, mając na celu to, by jak największa liczba ludzi poznała właśnie te nadzwyczajne zasługi misji, które w szczególny sposób dotyczą uszlachetnienia kultury, poleciliśmy podczas ubiegłego Roku Świętego zebrać wielką ilość dokumentów i, jak o tym wiecie, wystawić je publicznie do oglądania, niedaleko od Pałacu Watykańskiego. Wystawiliśmy je oczywiście po to, by należycie pokazać chrześcijańską odnowę sztuki, zapoczątkowaną przez misjonarzy, tak wśród narodów już cywilizowanych, jak i wśród ludów dotąd prymitywniejszych (od 9 VII do 31 XII 1950).

Wyszło przez to rzeczywiście na jaw, jak bardzo działalność głosicieli Ewangelii przyczyniła się do rozwoju szlachetnej sztuki i dotyczących tej sprawy studiów w zakładach naukowych. Okazało się również, że Kościół nie przeszkadza wrodzonym zdolnościom poszczególnych ludów, lecz raczej jak najbardziej je udoskonala.

Zawdzięczamy to najłaskawszemu Bogu, a informujemy o tym z radością, że wszyscy ze szczególnym zainteresowaniem i życzliwością przyjęli to wydarzenie, świadczące rzeczywiście jawnie, iż dzieło misyjne nabiera coraz więcej żywotności i rozwija się coraz wspanialej. Tchnienie Ewangelii zdołało bowiem dzięki gorliwości misjonarzy tak bardzo przeniknąć serca i umysły oddalonych od siebie i różniących się obyczajami ludów pogańskich, że wydały takie wymowne dowody rozkwitającej na nowo sztuki. Przez to okazuje się ciągle na nowo, że jedynie wiara chrześcijańska, wszczepiona w serca i wyrażona odpowiednimi obyczajami, może uzdolnić dusze ludzkie do dokonania tak wspaniałych dzieł, będących zaiste nieprzemijającą chlubą Kościoła katolickiego i najwspanialszą ozdobą służby Bożej. 
273 Dobrze pamiętacie, że w encyklice „Rerum Ecclesiae” bardzo polecamy Unię Misyjną Duchowieństwa, której zadaniem jest organizowanie kleru diecezjalnego i zakonnego oraz studentów seminariów duchownych dla propagowania wspólnymi siłami i na wszelki sposób sprawy misji katolickich. My zaś, którzy – jak wyżej wspomnieliśmy – z wielką duchową radością oglądaliśmy pomyślny rozwój tego związku, gorąco pragniemy, aby rozrastał się on coraz bardziej i pobudzał wzrastającą z dnia na dzień w gorliwość wolę kapłanów oraz powierzonego im ludu do wspomagania dzieł misyjnych. Związek ten jest poniekąd źródłem, z którego spływają ożywcze wody jak gdyby na rozkwitające pola, na pozostałe tego rodzaju instytuty papieskie, a mianowicie Dzieło Rozkrzewienia Wiary, Św. Piotra Apostoła dla kleru rodzimego oraz Św. Dziecięctwa. Nie ma potrzeby zatrzymywać się nad omawianiem skuteczności, przydatności i wspaniałych zasług tych Dzieł, które Poprzednicy Nasi obdarowali niezliczonymi zaiste i bardzo obfitymi skarbami odpustów. Cieszy Nas oczywiście bardzo, że zbiera się ofiary wiernych, szczególnie w dniu wyznaczonym na wspomaganie świętych misji. Pierwszym jednak Naszym życzeniem jest, by wszyscy zanosili modły do Wszechmogącego Boga, by wspomagali powołanych do zadań misjonarskich i jak najbardziej popierali wyżej wspomniane Dzieła Papieskie, zapisując się do nich. Dobrze oczywiście wiecie, Czcigodni Bracia, że szczególne święto dla dzieci ustanowiliśmy niedawno po to, by organizowanymi modłami i zbiórką składek wspierać Dzieło św. Dziecięctwa. Niech zatem te dziateczki Nasze przyzwyczają się błagać usilnie Boga o zbawienie niewiernych. Oby także w ich jeszcze niewinnych duszach umocniły się zaszczepione należycie zalążki apostolatu misyjnego.

Ponadto miło Nam uczcić słuszną pochwałą tyle i tak wielkich przedsięwziąć, które w tym samym celu z taką wielką gorliwością podejmują Instytuty Zakonne, aby wszelkimi środkami wspomagać Papieskie Dzieła Misyjne. Pragniemy również wyrazić Naszą ojcowską życzliwość tym zgromadzeniom żeńskim, które pracują pożytecznie nad sporządzaniem szat liturgicznych i płócien lnianych. Wszystkich wreszcie umiłowanych przez Nas pomocników Kościoła zapewniamy, że trud ponoszony przez lud chrześcijański dla zbawienia niewiernych przynosi jak najlepsze owoce odżywającej wiary, a zwiększonej gorliwości o misje odpowiada również zwiększony wzrost pobożności. 
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Nie chcemy wreszcie zakończyć tej Encykliki, by nie zwrócić usilnie duszy i myśli Naszej ku klerowi oraz wszystkim wiernym. Przede wszystkim wyrażamy im bardzo serdeczną wdzięczność. Dowiedzieliśmy się przecież, że także w tym roku zwiększyła się bardzo hojność synów Naszych w niesieniu pomocy i ofiar dla wspomagania misji. Z pewnością nigdzie nie możecie skierować miłości waszej pożyteczniej niż ku temu dziełu, którego przeznaczeniem jest rozszerzanie Królestwa Chrystusa i niesienie zbawienia tak wielu ludziom, nie mającym udziału w wierze. Przecież sam Pan „dał każdemu przykazania co do bliźniego” (Syr 17,14).

Pragniemy obecnie, poruszeni nową troską, przypomnieć znowu usilnie to, co w tej sprawie napisaliśmy Umiłowanemu Synowi Naszemu, Kardynałowi św. Kościoła Rzymskiego i Prefektowi św. Rady dla Rozkrzewiania Wiary katolickiej, Fumasoni Biondi, w liście z dnia 9 VIII 1950 roku: „Niech wszyscy wierzący... wytrwają w podjętym postanowieniu wspierania świętych misji, niech pomnożą swoją działalność dla ich dobra, niech zanoszą za nie nieustannie gorliwe modły do Boga, niech wspomagają powołanych do pracy misyjnej, dostarczając im, stosownie do sił, koniecznej pomocy.

Kościół bowiem jest Mistycznym Ciałem Chrystusa, w którym „gdy cierpi jeden członek, współcierpią wszystkie inne członki” (1 Kor 12,26). Dlatego, gdy dziś liczne z tych członków doznają gorzkich cierpień i oglądamy je pokaleczone ranami, wszyscy wierni mają święty obowiązek złączenia się z nimi jakimś ścisłym, pełnym mocy związkiem duchowym. Na niektórych terenach misyjnych zaciekłość wojenna spustoszyła i zniszczyła w okropny sposób wiele kościołów i stacji misyjnych, szkół i szpitali. Dla naprawienia tych szkód, dla wzniesienia od nowa tylu budynków, niech użyczy hojnie odpowiedniej pomocy cały świat katolicki, który wie, że jest zobowiązany do szczególnej troski i miłości wobec świętych misji”
.
Dobrze wiecie, Czcigodni Bracia, że prawie cała wspólnota ludzka dzieli się dzisiaj szybko na wrogie obozy, a mianowicie za Chrystusem lub przeciw Niemu. Rodzaj ludzki stoi obecnie w bardzo poważnym punkcie zwrotnym, z którego wyniknie albo Chrystusowe zbawienie, albo najokropniejsze nieszczęścia. Trwa wprawdzie czynna zapobiegliwość głosicieli Ewangelii i ich gorliwość dla rozszerzania Królestwa Chrystusowego. Lecz działają także inni głosiciele, którzy sprowadzając wszystko do materii i odrzucając wszelką nadzieję szczęśliwej i nieustającej wieczności, usiłują doprowadzić ludzi do najhaniebniejszej niedoli.

Kościół więc Katolicki, najmilsza matka wszystkich ludzi, ma dziś większy powód, by wzywać wszystkich synów, ilu ich tylko ma na świecie, aby według sił starali się użyczać pomocy nieustraszonym siewcom prawdy ewangelicznej. Niech czynią to przez zbieranie składek, przez modlitwy i pozyskiwanie Bożych powołań do pracy misyjnej. Kościół wreszcie napomina wszystkich jak matka, aby oblekli się w serdeczne miłosierdzie (por. Kol 3,2), aby zechcieli być uczestnikami pracy apostolskiej, jeżeli nie w czynie, to przynajmniej w pragnieniu, aby wreszcie nie pozwolili, by stało się daremne pragnienie najłaskawszego Serca Jezusowego, który „przyszedł szukać i zbawić to, co zginęło” (Łk 19,10). Jeżeli przyczynią się w jakiś sposób do oświecenia i ożywienia światłem chrześcijańskiej wiary choćby jednego ogniska domowego, niech wiedzą, iż właśnie z tego zrodziło się działanie Bożej mocy, wzrastającej nieprzerwanie na całą wieczność. Jeżeli pomogli w wykształceniu choćby jednego kapłana, to spłyną na nich jak najobficiej owoce wielu Mszy świętych, działalności apostolskiej i świętości. Wszyscy bowiem chrześcijanie tworzą jedną wielką rodzinę, której członkowie uczestniczą wzajemnie w dobrach walczącego, oczyszczającego się i triumfującego Kościoła. Wydaje się więc, że nic nie jest bardziej stosowne dla odpowiedniego wpojenia w ducha i wolę ludu chrześcijańskiego pożytku i ważności misji, niż prawda o „Świętych Obcowaniu”. 
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Ufamy, że przedstawiając te ojcowskie życzenia i wydając odpowiednie zasady i normy, pobudzimy wszystkich katolików, by w 25 rocznicę wydania Encykliki „Rerum Ecclesiae” wzbudzili w sobie wolę starania się o nowy i z dnia na dzień coraz większy rozwój misji świętych.

Tymczasem zaś, ożywieni tą najmilszą nadzieją, zarówno Wam, Czcigodni Bracia, jak i klerowi oraz całemu ludowi, a szczególnie tym, którzy przyczyniają się do rozwoju tej najświętszej sprawy, czy to w kraju przez modlitwy i zbieranie darów, czy to poświęcając swój trud wśród dalekich ludów, udzielamy z całego serca Apostolskiego Błogosławieństwa, jako zapowiedź darów Bożych i dowód Naszej ojcowskiej życzliwości.
Dan w Rzymie, u św. Piotra, dnia 2 VI 1951 r., w uroczystość św. Eugeniusza I, w trzynastym roku Naszego Pontyfikatu.
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